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jęczmień na oku leczą kłuciem ziarnem jęczmiennem. Przyczyny 
chorób bywają ró żn e . . Najczęściej sp raw cą ich jest dyabeł, k tóry  
albo przenika  w ciało ludzkie podczas snu, albo otacza je p o ­
w łoką  niewidomą, co wywołuje bole i gorączkę ; byw a też, że 
„poruszenie duszy“ wywołuje cierpienie, albowiem wówczas znaj­
duje się ona w miejscu niewłaściwem. Dusza może c z a s o w o  
opuścić c ia ło ;  w ten sposób lud tłóm aczy omdlenie i inne formy 
u tra ty  samowiedzy. Choroby nerwowe leczą się przeważnie zama­
wianiem  tudzież wylewaniem i w ym ierzaniem ; urok polski nazywa 
się „su ro ć“ albo „podziw“ ; można go nasłać. Istnieje dotąd wiara 
w osobną chorobę zwaną „ścień“ ; jej rys charak terystyczny  — 
to u t ra ta  własnego cienia a nabycie obcego, k tóry  nasyła albo 
d yabe ł albo jego wspólnicy, posiadający w zapasie dużo cieniów 
ludzkich. Nie tak  dawno jeszcze, by  ochronić się od „m oru1 (epi­
demii), postępow ano tak  : do sochy zaprzęgały się młode dziew­
czyny, zupełnie nagie i w towarzystw ie starszych kobiet, nagich, 
ale zaopatrzonych w rozmaite instrum enty  brzęczące, p rzeprow a­
dzały brózdę około wsi wśród nocy głębokiej ; celem towarzyszą­
cych  krzyków  jest przelęknienie „morowoj p an n y “. W  tym ob­
rzędzie mężczyźni nie mog'ą uczestniczyć ; spo tkanych  kobiety  
bez miłosierdzia biją. Rozum ie się — czarowanie ,,na śmierć“ , 
„w yjm ow anie sladu“, „załamywanie załomów w życie“ i t. d. spo­
ty k a  się dość często. Zna lud też „lubiźniaki“ t. j. środki zape­
wniające miłość osoby płci innej ; najlepszy — to dwie kostki 
nietoperza, któremi trzeba dotknąć się do osoby pożądanej. Można 
też miłość m ałżeńską zniweczyć; trzeba tylko przed młodem m ał­
żeństwem, wracającem ze ślubu, rozbić garnek. Jeśli panna młoda 
nie pragnie  mieć dzieci, to w czasie ślubu w zanadrzu winna 
mieć zamek zamknięty, k tó ry  należy potem położyć pod poduszkę.

Rozum ie się — nie w yczerpałem  treści omawianej książki, 
mimo to jednak  moje sprawozdanie przekroczyło granice n a k re ­
ślone. Pomim o wielu usterek, książka p. A. Bohdanowicza w artą 
jest przestudyowania sumiennego. Jan Witort.

D zw onki g lin ian e  i s iek ierk i drew niane z k ierm aszów  k rakow sk ich ,
(Z ta b l ic ą  H togra fowaną).

P ierw szym  na wiosnę kiermaszem, na k tó ry  dążą K r a k o ­
wianie, jest odpust na pólwsiu Zwierzyńcu, przytykającem do K ra ­
kowa. Odpust ten nazyw a się „E m aus“, na  k tóry  udaje się lu ­
dność tak  wiejska, ja k  miejska, ażeby tam wysłuchawszy nabo-
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żeństwa w' klaszterze pp. N orbertanek , zaopatrzyć swe dzieci 
w siek ierk i d rew niane  i dzwonki gliniane. E m aus o d b y w a  się 
w  drug ie  święto W ielk ie jnocy  i trw a ca ły  dzień.

R ozłożone k ram y  tuż pod m urem  klasztoru, j a k  i po p rze ­
ciwnej s tronie, zaopatru ją  się na  ten  dzień w m nóstw o szka- 
plerzy, książek do nabożeństwa, koronek , lalek i p ieśni re lig ij­
nych, w y d aw an y ch  po mniejszych d rukarn iach ,  j a k  W adow ice, 
G ródek  etc.

Obok s t rag a n ó w  w ym ien ionych  stoją k ra m y  z p iern ikam i, 
a zatem różańcami z ciasta  b ia łego  i czerw onego, sercam i ozdo­
bném ! w obrazki, kon ikam i obok  owoców rozmaitych.

P om iędzy  w iększymi k ram am i rozkładają  biedniejsi k r a ­
marze p łach ty  na  ziemi, a na nich naczynia drobne, m inia tury , 
że tak  nazw ę naszej ceramiki, a zatem form y na babki, m ise­
czki, garnk i,  konew ki, dzbanki i gwizdki w różnych kształtach. 
G liniane te w y ro b y  zakupują u Błażeja W ied e ń sk ieg o  (Zwierzy­
niec ul. K ro w ia  Nr. 67) i u K e rn e ra  na Sm oleńsku  w K rak o w ie .  
W ło d e ń sk i  po lew a naczyn ia  n iety lko zielonem szkliwem, ale ja ­
snem  żółtem i ziemnem wiśniowem, a w yrab ia  miseczki z ró- 
żnemi o rnam entam i. D zb an k i  zdobi n ie ty lko  ornam entacyą , ale 
drzew am i zielonemi, na  tle żółtem. K e rn e r  zaś gw izdki w kształcie 
ryby , psa  i k u ra  w yrabia ,  a polewa, je  c iem nem  żółtem i zgniło 
zielonem w p lam y brązow e szkliwem. M ają oni jed n ak  wspólność 
w w yrab ian iu  dzwonków glin ianych  z dw óch rodzajów gliny, ciem ­
niejszej, lepiej wypalonej i szarej mniej palonej. O bydwaj zdobią 
je  paskam i poprzecznymi, b iałymi, m atow ym i, u n iek tó rych  do ­
dając linię falistą, spodem  dzw onka biegnącą. D zw o n ek  tak i  ma 
szyjkę grubą , u której spodu przy  zetknięciu  się z w łaśc iw ym  
dzwonkiem są dw a otworki, a przez nie p rzew leka  się szarą  n itkę  
opatrzoną g a łk ą  z g l in y  palonej. G a łk a  ta  uderzając o brzegi 
dzwonka, w ydaje  dźwięk właściwy. D zw onek  zakup iony  8/5 1876 
przez prof. Łepkowskieg-o dla G ab in e tu  A rcheo log icznego  Uniw. 
Jagiell. Nr. 5953, jes t  wyższy i zgrabniejszy, bo nie tak  szeroki 
u góry , za to rozszerzający się u spodu, ozdobiony zaś jak  
dzisiejszy na  ry su n k u  (fig. 1.) podany.

N aczynia g liniane, wyżej opisane, mam zam iar lepiej opra- 
cow;ać p rzy  ceram ice z okolic K rak o w a .

Dalej stoją k ram y  z w y robam i z drzewa, a zatem sikaw kam i 
ręcznemi i p iszczałkami sp row adzanem i z W ęg ie r .  Obok taczek, 
g rabi,  m o ty k  i ryd lów  w pomniejszeniu, a zabaw ek  dziecinnych, 
t. j. wózków ciemno fioletowych z dw om a konikam i czerwono



-  219 -

m alowanymi, leżą na stosie siekierki drewniane, wraz z g rz e ­
chotkam i dziecinnemi.

W śró d  tych zabaw ek najciekawszemi są niezawodnie sie­
kierki, k tóre noszą cha rak te r  nasz, a naśladują swoim kształtem  
tak  zw aną  siekierę żelazną krakow ską .  K ażdy  wreszcie pow raca 
z siek ierką  tak ą  i dzwonkiem glin ianym , jako świadectwem , że był 
na E m ausie  i z tego też to powodu tym i ty lko dwoma wyrobami 
zajmuję się teraz, jako najcharakterystyczniejszym i z działu p rze­
m ysłu  naszego ludu.

R y su n k i  obok zamieszczone wskażą nam  nietyiko kształt  
ogó lny  siekierki, ale także ornam entacyi,  jakiej używ ają dla jej 
ozdobienia. N a siekierkach po jednej i po drugiej s tronie  są w y ­
palania, a dzielą się na  trzy części o różnych ozdobach. Trzon 
jes t  jed n ak  najskromniej zawsze zdobny, ś rodek  przybiera  większy 
ornam ent a ostrze największy i najbogatszy.

S iek ierk i te  wraz z zabaw kam i dziecinnemi drewnianemi, 
w yrab ia ją  w ieśniacy w Trzem eszni fpow. Myślenicki), a sprzedają 
je na  k ierm aszach  n ie ty iko w sam ym  K rakow ie ,  ale za jego ro ­
gatkam i, jak  na  k ierm aszu (R ękaw ce) na K rzem ionkach  przy 
kaplicy  św. B en ed y k ta  pod kopcem  K ra k u sa ,  w trzeci dzień 
W ielkiejnocy, dalej na kierm aszu na  Skałce , przy kościele 0 0 . 
P au lin ó w  w dniu ósmego maja, nie licząc wielu innych.

Ozdoby na s iekierkach d rew nianych  białych, w yrabia  się za 
pomocą w ypalan ia  rozżarzoną cechą żelazną. Cech tych  jest 
nie wiele, bo zaledwie pięć ; kom binacye jednak  liczne pow ięk­
szają bogac tw o ozdób. P ierw szą jes t  koło złożone z 17 przecin­
ków  ku  środkow i zwróconych (fig. 2.), z tego powstają ko m b i­
nacye różne, jak  dwa po za średnicą  łączące się koła,  albo też 
t rzy  linią łukow atą  z jednej s trony  połączone.

D ru g ą  cechą jes t  gw iazdka mniejsza o 9 przecinkach (fig. 3), 
k tó ra  służy do kom binacy i z p ierw szą i trzecią cechą.

Trzecia, są to rów nolegle ułożone trójkąciki, z k tó rych  w p o ­
łączeniu z d rugą  cechą, tw orzą się najrozmaitsze formy, jako to 
krzyż ukośny  (fig. 4.), krzyż ukośny  z poprzecznem  przecięciem 
(fig. 5.), krzyż ukośny  tw orzący  jak o b y  ósemkę, trójząb zb iega­
jący  się w jednym  punkcie (fig. 6.), kw adra t  ukośny  z gw iazdkam i 
po czterech rogach (fig. 7), ząbki (fig. 8), skośnie w p raw ą  (fig. g)> 
lub lew ą s tronę u łożone; gwiazda jedenasto-ram ienna (fig. 10), 
wreszcie człowiek o głowie z cechy d rug ie ’, jak  to widzimy na 
ry sunku  (fig. 11). Naśladownictwo to człowieka znajduje się na  
siekierce w Gab. Arch. Uniw. Jagiełl. Nr. 9236.
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C zw arta  cecha (fig. 12.), to kw adrac ik i  drobne, większe j e ­
d n ak  jak  tró jką ty  trzeciej, rów nolegle  ułożone.

Najbogatszym o rnam entem  j st słońce o ogn isku  g łów nem , 
złożonem z licznego punk tow ego  wypalenia , z p rom ien iam i r ó ­
wnolegle ustawionymi, złożonymi z cechy  trzeciej i czwartej (fig. 13).

P ią tą  zaś rzadszą i mniej poda tną  do kom binacy i,  jes t  k w a ­
d ra t  w ypa lony  z kó łk iem  w ś ro d k u  nienaruszonem , a w równej 
odległości umieszczonymi tró jkącikam i, w ypa lanym i przy  czterech 
śc ianach k w ad ra tu  (fig. 14).

Grzechotki dziecinne są również w tak ie sam e w ypa lan ia  
zdobne, a ry su n ek  (fig. 15) obok zamieszczony, wyjaśni lepiej 
ksz ta ł t  tej zabaw ki

W y p a la n ia  na  drzewie o rnam en tów  posiada niety lko Trze- 
mesznia, ale wiele okolic w Polsce, że tu w ym ienię  M odlnicę 
p od  K ra k o w em  i K o ł tó w  w złoczowskim, k tó re  używ ają 8-prze- 
cinkowej gw iazdy  (fig. 16). Znaki te zauważyłem, p ierw szy na kle- 
ko tce  w Gab. A rch. Uniw. Jagiell.  Nr. 9234, drugń zaś w  M u ­
zeum techniczno-przem ysłowem  w K ra k o w ie  na  cebrzyku. M otyw a 
tych  ozdób widzimy oprócz tego na  serkach  owczych w górach  
i n a  haftach  ludowych. Gwiazd o licznych p rom ieniach  używ ają 
także piekarze  n a  Pędzichow te w K ra k o w ie  i n a  P rąd n ik u  pod 
K ra k o w em  do zdobienia chleba, szczególniej na  święta, wreszcie 
co najważniejsze, na  w ykopaliskach , a m ianowicie n a  g lin ianych  
naczyniach, w y d o byw anych  na  naszych ziemiach.

M aterya łów  do lepszego s tudyum  n ies te ty  jes t  jeszcze za 
mało, muszę zatem  poprzestać na  tej wzmiance, ob iecując sobie, 
że g d y  więcej m ate rya łów  uda mi się zebrać, pow rócę znowu do 
tego  przedmiotu.

N a k ierm aszach  w k rakow skiem , jak  w sam em  mieście, zja­
w iły  się od pew nego  czasu s iek ierk i m a lo w a n e , o odm ien ­
nych  kszta łtach , z k tó ry ch  najświeższym jes t  m ło tek  podobny  
do kilofu.

S iek ierk i te są w yrobu  k rak o w sk ich  mularzy, k tó rzy  tern 
trudn ią  się w  czasie zimy, sm arując b arw am i b rudnem i, buracz- 
kowemi, b rudno  zielonemi itd. o ornam entach  złożonych ty lko  
z linii k rzy w y ch  z k ro p k am i innych  barw . Ciż sam i m alu ją  także 
przez siebie w yrab iane  łóżka, s toły i s to łk i obok figur naśladują­
cych  żydów, k tó re  to fig'ury poruszają  się przy  dotknięciu, n a ­
śladując k iw ających  się p rzy  modlitwie żydów. S ą  to świeżo zu ­
pełnie p o w sta łe  w yroby, p rze trw ać  jed n ak  m ogą s ta rszą  modę, 
o palonych  na  b ia łem  tle ozdobach.

Stanisław Cercha.


